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„DOBRY PASTERZ 
ŻYCIE ODDAJE  

ZA OWCE SWOJE” 
(J 10, 11)

Bł. ks. Antoni Rewera

Kościół św. Józefa w Sandomierzu. Fot. Arch. Zgromadzenia.

Ks. Rewera żył dla Boga, Kościoła i 
bliźnich, których chciał uświęcać i to 
pragnienie wypełniało mu swą treścią 
całe życie. Był nadzwyczajnie gorliwy 
i niestrudzony w swej pracy. Znany był 
wśród ludności Sandomierza, ale i dal-
szych okolic jako znakomity spowied-
nik i doświadczony kierownik dusz, 
toteż przybywali do niego wierni z od-
ległych nawet stron, by odbyć przed 
nim spowiedź, zwłaszcza spowiedź z 
całego życia. Był również spowiedni-
kiem i kierownikiem duchowym wielu 
kapłanów oraz przez długie lata spo-
wiednikiem alumnów w Sandomierzu. 
Codziennie po kilkanaście godzin po-
święcał na spowiadanie, w okresie zaś 
Wielkiego Postu prawie całymi dniami 
słuchał spowiedzi. 

Głoszenie słowa Bożego traktował 
jako jedno z najważniejszych zadań ka-
płańskich, pełnił je więc z całą pilnością 
i staraniem. Kazania Księdza Prałata 
zawierały gruntowną naukę Kościoła, 
słowa jego miały w sobie życie, szczepi-
ły prawdę i niosły życie tam, gdzie było 
ono wiernym potrzebne. Wypowie-
dziane w prostocie i spokoju, pogod-
nie, dalekie od wszelkiej sztuczności i 
efektów krasomówczych, niezmiernie 
były jasne i zrozumiałe. W swych ka-
zaniach ujawniał ks. Antoni Rewera 
nie tyle może talent kaznodziejski, ile 
raczej ducha apostolskiego, pragnąc 
przekazać swym słuchaczom w prosty 
sposób prawdę Bożą. Samo jednak sło-
wo Boże, nawet w sposób najbardziej 
przekonywający głoszone na ambonie, 
lub wypowiedziane w konfesjonale, nie 

Fragment przemówienia bpa Franciszka Jopa 
z dnia 20 marca 1949 r. wygłoszonego 

w kościele pw. św. Józefa  w Sandomierzu. 

Wspomnienie liturgiczne bł. ks. Antoniego Rewery 
z grona 108. Męczenników II wojny światowej.

Bł. ks. Antoni Rewera (1869-1942), urodził się w Samborcu w powiecie 
sandomierskim, duszpasterz, wykładowca i ojciec duchowny Seminarium 
Duchownego w Sandomierzu. Organizator i opiekun katolickich bractw i sto-
warzyszeń, z których jedno przekształciło się w istniejące do dziś Zgroma-
dzenie Zakonne Córek św. Franciszka Serafickiego. Aresztowany przez hitle-
rowców 16 marca 1942 roku, przewieziony został do Auschwitz, a następnie 
do obozu koncentracyjnego w Dachau, gdzie osłabiony tyfusem, wycieńczo-
ny pracą i nieludzkim traktowaniem zmarł 1 października 1942 roku w wieku 
73 lat. W tych ekstremalnych i trudnych warunkach potrafił zgadzać się z 
wolą Bożą, a w cierpieniach dostrzegać wartość zbawczą. W opinii świadków 
najbardziej charakterystycznymi cnotami tego kapłana były: pokora, praw-
domówność i otwartość wobec potrzebujących. Ks. Antoni Rewera został be-
atyfikowany w Warszawie 13 czerwca 1999 roku wśród 108 Męczenników II 
wojny światowej.
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Więzienie w sandomierskim Zamku. Fot. Arch. Zgromadzenia.

wystarcza. Potrzebna jest jeszcze łaska 
Boża i konieczny jest dobry przykład 
kapłański. Łaskę do swojego działania 
wypraszał Ksiądz Prałat u Boga, trwa-
jąc godzinami na klęczkach w gorącej 
modlitwie, przykład zaś dawał całym 
swym życiem. 

Na to wybrał nas, abyśmy byli jakby 
pochodnie. Te słowa św. Jana Chryzo-
stoma mają zastosowanie do nas ka-
płanów. Wierni oglądają się za dobry-
mi przykładami, poszukują świętości 
Kościoła w jego sługach, nie wystarcza 
im sama moc uświęcająca Sakramen-
tów. Trudno nam oceniać doskonałość 
naszych bliźnich, jeszcze trudniej jest o 
niej mówić, bo ludzki sąd jest omylny, 
Bóg jeden zna wartość duszy ludzkiej. 
Możemy jednak stwierdzić, że ksiądz 
Prałat Rewera był kapłanem o wysokim 
stopniu doskonałości i wyrobienia du-
chowego, że swym przykładem świecił 
jak pochodnia, płonąca w ciemności. 

Promieniowała od niego niezwykła 
szlachetność charakteru. Miał dobre 
serce i odznaczał się łagodnością, życz-
liwością i miłosierdziem dla wszystkich 
bliźnich. Potrzebującym zawsze udzie-
lał swej pomocy, chętnie się dzielił z 
nimi tym, co sam posiadał. Stwarzał 
sobie skromne warunki utrzymania, 
zniszczone nosił ubranie, skromne 
miał urządzenie swojego mieszkania. 
Gdy się zwracano do niego o pomoc w 
gwałtownych i wielkich trudnościach, 
nie wahał się w razie braku gotówki 
udzielać swojego poręczenia, później 
zaś regulował całymi nieraz miesiąca-
mi, lub latami, wynikające z tego pie-
niężne zobowiązania.  

Te piękne cechy charakteru Księdza 
Antoniego zajaśniały pełnym swym 
blaskiem w chwilach najcięższej pró-
by, jaką człowiek przechodzić może: 

podczas aresztowa-
nia, badań i w obliczu 
strasznych cierpień 
obozowych, a wreszcie 
w chwili śmierci. 

Osadzony w więzie-
niu, razem ze wszyst-
kimi aresztowanymi 
w Sandomierzu, nie 
rozstawał się z różań-
cem, podnosił współ-
więźniów, krzepił ich 
na duchu. W nocy z 
narażeniem własnego 
życia spowiadał w po-

zycji leżącej aresztowa-
nych sandomierzan, przebywających 
na wspólnych salach. Wstawali oni ze 
swego miejsca, by odbyć spowiedź przy 
zachowaniu największej ostrożności, 
gdyż przyłapanie na rozmowie grozi-
ło ciężkim pobiciem, a spowiednikowi 
prawdopodobnie śmierć. 

Podczas badania pytano go, czy 
czytał tajne ulotki. Były to zazwyczaj 
przepisywane na bibułce komunikaty 
radiowe, nadawane za granicą, krążące 
gęsto wśród ludności polskiej. Ksiądz 
Prałat odpowiedział: „tak, ale nie widzę 
w tym przestępstwa, bo z woli Bożej 
każdy naród ma prawo do wolności”. 
Kiedy współwięźniowie, słuchają-
cy tego opowiadania o zadawanych 
na śledztwie pytaniach, wyrażali swe 
zdziwienie, że przyznał się on do czy-
nu, który pociągał za sobą wysłanie do 
obozu, ks. Rewera z całym spokojem 
wyjaśnił: „Nie mogłem przecież kła-
mać!”

Warga prawdy trwać będzie na wie-
ki (Prz. 12,19). Pismo święte w tych sło-
wach potwierdza jednak słuszność po-
stawy ks. Prałata. Pytano go, od kogo 
dostawał prasę podziemną, przyrzeka-
no mu natychmiastowe zwolnienie, je-
śli to wyjawi, ale Ksiądz Rewera odmó-
wił kategorycznie, oświadczając: „Mam 
73 lata i niewiele mi się na tym świecie 
należy. Możecie robić ze mną, co wam 
się podoba. Moi parafianie mają do 
mnie zaufanie, ja ich wydać nie mogę”, 
to są jego słowa, powtórzone później w 
rozmowie ze współaresztowanymi.

Dobry pasterz życie swe daje za 
owce swoje. Wywieziony do obozu w 
Oświęcimiu, pracował przy budowie 
drogi, chorował na tyfus. [...] Został 
przewieziony do obozu w Dachau. W 
obydwu obozach cieszył się ogromnym 
autorytetem, wygłaszał pogadanki 

religijne, podtrzymywał ducha wśród 
więźniów, był zawsze zadowolony, nie 
narzekał nigdy. Gdy wydawano jedze-
nie, nie wysuwał się, stawał na samym 
końcu, był ostatni podczas tej czyn-
ności. Był bardzo lubiany przez innych 
więźniów za tę cichość i opanowanie. 
Gdy mu ukradziono chleb, nie poskar-
żył się, a na zapytanie, odpowiedział, że 
to drobiazg, choć kromka chleba decy-
dowała wówczas o życiu. Nie miał żad-
nej niechęci do swych prześladowców, 
wybaczał im krzywdy. Nie uchroniło go 
to jednak od okrucieństwa z ich strony. 
[…] Ksiądz Rewera zmarł  1 października 
1942 roku w Dachau.

Albowiem każdy kapłan z ludzi 
wzięty, dla ludzi jest ustanowiony (Hbr 
5,1). Matka św. Jana Bosco w dniu od-
prawienia przez niego pierwszej Mszy 
świętej powiedziała: „Pamiętaj, synu, 
kto zaczyna sprawować Ofiarę, to i 
cierpieć zaczyna”. W cierpieniu i po-
niżeniu swej godności ludzkiej zakoń-
czył ksiądz Antoni Rewera swe piękne 
życie, poświęcone Bogu i ludziom, dla 
których był postawiony, przyjmując 
kapłaństwo Chrystusowe. Życie od-
mierzone Mszą świętą i brewiarzem, 
amboną i konfesjonałem, było dla 
niego pozbawione pod koniec tych 
wielkich radości, które przedtem każ-
dy dzień jego wypełniały. Pozostał po 
nim opuszczony konfesjonał, pozosta-
ła ambona i ołtarz, wyrwany został z 
jego rąk brewiarz. Jak gaśnie promień 
zachodzącego słońca, tak zgasł dale-
ko na obczyźnie, w swej samotności i 
opuszczeniu. […] 

Kładziemy te tablicę pamiątkową, 
by nie zgasła pamięć o nim, by to na-
zwisko pobożnego i oddanego swemu 
powołaniu kapłana przekazać potom-
ności, bo ludzi takich nie każdy dzień 
rodzi i nie każde pokolenie ogląda. Za-
pewne, że wielu wśród obecnych tutaj 
w kościele, przyczyniając się swą ofia-
rą do ufundowania tej tablicy, pragnie 
również wyrazić wdzięczność księdzu 
Rewerze  za podtrzymywanie na duchu 
ich najbliższych w obozie, za spowiedź, 
jaką oni mogli odbyć w tej trudnej 
chwili, oraz za życzliwość, okazaną w 
obozowej niedoli.

Nad Księdzem Prałatem Rewerą 
płonie złocisty blask męczeństwa, roz-
palony miłością tego kapłana do czło-
wieka. […] Ta miłość przetrwa wszystko, 
ona też jemu i nam zwiastuje światłość 
wiekuistą. Amen.
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W niedzielę 
Nawiedzaj Go, jako dziecię któ-

re idzie, aby zobaczyć Ojca swego. 
Pokłon oddaj, mówiąc:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste, któryś jest w Przenajświęt-
szym Sakramencie Miłosiernym Ojcem 
moim. 

W poniedziałek
Nawiedzaj Go, jako poddany, któ-

ry idzie oddać usługi swoje, Królowi 
swemu. Kłaniając się mów:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste, któryś jest w Przenajświęt-
szym Sakramencie, Najwyższym 
Monarchą serca mojego. 

We wtorek 
Nawiedzaj Go jako winowajca, któ-

ry idzie uprosić Sędziego swego, aby 

okazał mu miłosierdzie. Pokłon Mu 
oddając mów:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste, któryś w Najświętszym 
Sakramencie jest Sędzią duszy mojej.

We środę 
Nawiedzaj Go, jako chory, który 

idzie radzić się Doktora swego, po-
zdrawiając Go, mów:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste, któryś jest w Najświętszym 
Sakramencie, najlepszym Lekarzem 
słabości moich. 

We czwartek 
Nawiedzaj Go, jako uczeń, któ-

ry przez poszanowanie idzie nawie-
dzać Mistrza swego, pokłoń Mu się 
i użyj tych słów:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 

Chryste, któryś jest w Najświętszym 
Sakramencie, Mistrzem i Dyrektorem 
duszy mojej. 

W piątek 
Nawiedzaj Go, jako pielgrzym, któ-

ry przechodząc wstępuje, aby zoba-
czyć Gościa swego, pozdrawiając Go, 
mów:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste w Najświętszym Sakramencie, 
Najprzyjemniejszy Gościu ust moich. 

W sobotę
Nawiedzaj Go, jako przyjaciel, który 

idzie zobaczyć i nawiedzić Przyjaciela 
swego, pozdrów Go, mówiąc:

Bądź pozdrowiony Panie, Jezu 
Chryste, któryś w Najświętszym 
Sakramencie jest Przyjacielem wier-
nym duszy mojej. 

Nawiedzenie 
Najświętszego Sakramentu



5Modlitwy bł. ks. Antoniego Rewery

Modlitwa o uproszenie łask
za wstawiennictwem bł. ks. Antoniego Rewery

Boże, któryś błogosławionego kapłana Antoniego ubogacił niezwykłymi cnotami, 
w szczególności umiłowaniem prawdy i ewangelicznej prostoty, gorliwością duszpa-
sterską oraz męstwem w cierpieniu dla Imienia Twego, spraw, abyśmy za Jego wsta-
wiennictwem otrzymali to, o co Cię pokornie prosimy. Przez Chrystusa Pana Naszego. 
Amen.

(Za pozwoleniem Władzy Diecezjalnej SANDOMIERZ, 14 września 1999 r.)

Eucharystia naucza nas jak stać się świętym i pomaga nam w tym. To też my sami nie 
powinniśmy nigdy tracić z oczu wielkiej sprawy naszego uświęcenia, bez którego nie ma 
dla nas szczęścia ani w tym, ani w przyszłym życiu. Pan Jezus w Komunii świętej przyno-
si nam łaski, których jest źródłem. Do nas zaś należy, aby się z Jego pomocą powiększa-
ły jak boskie ziarno, mające wydawać owoce uświęcenia i zbawienia.      

Bł. ks. Antoni Rewera
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Na zakończenie LX Tygodnia 
Modlitw o Powołania, w dniach 
5 i 6 maja 2023 r. nasza Rodzina 
zakonna Córek św. Franciszka 
Serafickiego przeżywała w San-
domierzu piękne, wspólnotowe 
spotkanie, a tytuł tegoż Spo-
tkania miał dwojaką przyczynę: 
był to doroczny Zjazd Przełożo-
nych Domowych z udziałem Za-
rządu Zgromadzenia oraz Dzień 
skupienia dla profesek wieczy-
stych w ramach formacji per-
manentnej.

Najpierw, w piątek 5 maja, w go-
dzinach przedpołudniowych miało 
miejsce Posiedzenie Zarządu Gene-
ralnego Zgromadzenia, a później, w 
Godzinie Miłosierdzia rozpoczął się 
doroczny Zjazd Przełożonych Domo-
wych z udziałem Zarządu. Swoje Ob-
rady Siostry Przełożone rozpoczęły „u 
stóp Pana Jezusa Zmartwychwstałe-
go”. O godz. 15.00 w kaplicy była bo-
wiem Koronka do Bożego Miłosierdzia 
i nabożeństwo pasyjne. Potem dopie-
ro uczestniczki Zjazdu udały się do 
Sali konferencyjnej, gdzie przez ponad 
dwie godziny omawiane były sprawy 

bieżące Zgromadzenia oraz każdej do-
mowej Wspólnoty Sióstr. 

Matka Generalna Victoria Kwiat-
kowska, prowadząca Obrady i kie-
rująca dyskusją, wyraziła Siostrom 
Przełożonym wdzięczność za przyby-
cie, ale też za codzienny trud prowa-
dzenia Wspólnot Domowych i troski 
o nie oraz o całe Zgromadzenie i od 
strony duchowej, i od strony material-
nej. Codzienne życie i posługiwanie 
poszczególnych sióstr i Wspólnot ma 
swoje radości, ale też i cienie. Wśród 
„bolączek”, o których mówiono, była 
przede wszystkim trudna sytuacja 
personalna i brak nowych powołań. 

Na zakończenie Obrad podjęto odpo-
wiednie uchwały, które będą Siostry 
Przełożone z pomocą Matki General-
nej i Sióstr radnych wprowadzać w 
życie. 

Ten pierwszy dzień Zjazdu, tak jak 
rozpoczął się w kaplicy, tak też tam 
w godzinach wieczornych się zakoń-
czył: najpierw Siostry uczciły Matkę 
Najświętszą śpiewem Litanii Loretań-
skiej, a potem zakończyły dzień mo-
dlitwą brewiarzową Komplety. 

Nazajutrz, 6 maja, w Święto Świę-
tych Apostołów Jakuba i Filipa, rozpo-
czął się już dla wszystkich Sióstr, nie 
tylko dla Sióstr Radnych i Przełożo-

Wiosenne doroczne Spotkanie 
Przełożonych Domowych

z udziałem Zarządu Zgromadzenia 
Córek św. Franciszka Serafickiego

Spotkanie Sióstr Przełożonych. Fot. s. Klara. 

Na modlitwie w kaplicy Domu Zgromadzenia. Fot. s. Klara.
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nych, dzień formacji stałej. Z powodu 
kłopotów zdrowotnych naszej Siostry 
Mistrzyni od formacji permanentnej, 
Dzień ten przygotowała i nad cało-
ścią czuwała osobiście Matka Victo-
ria, wspomagana przez Siostrę Wika-
rię Urszulę oraz Siostrę Przełożoną 
Marzenę. Prelegentem, specjalnie 
na ten dzień zaproszonym, był Ks. dr 
Grzegorz Lipiec, ojciec duchowny z 
Wyższego Seminarium Duchownego z 
Radomia. Ks. Grzegorz, w koncelebrze 
z Księdzem Władysławem, Kapela-
nem Domu, sprawował poranną Mszę 
świętą i on też wygłosił homilię. 

Homilia, oparta na tekstach Liturgii 
Słowa ze Święta Świętych Apostołów, 
była kapitalnym wstępem do dwóch 
konferencji, które potem Prelegent 
wygłosił. Tematem było powołanie, 
bliskość bycia z Jezusem, wytrwanie 
w miłości oraz głoszenie Ewangelii 
przez słowa, ale też świadectwem ży-
cia. Bo oto: Filip prosi, żeby Jezus po-
kazał apostołom Ojca, a Jezus mówi 
Filipowi, że przecież już tyle czasu jest 
z nimi (z apostołami), a jeszcze Go nie 
poznali!? No właśnie a my? I - by krót-
ko streścić te głębokie refleksje, które 
usłyszałyśmy – formacja stała, czyli 
już ileś lat jesteśmy w Zgromadzeniu, 
nie jesteśmy nowicjuszkami! Już tyle 
czasu idziemy za Jezusem drogą rad 
ewangelicznych… A czy zdołałyśmy 
lepiej poznać Pana Jezusa? Jakie są z 
Nim nasze więzi? Czy inni patrząc na 
mnie widzą Jezusa? Czy poznają we 

mnie uczennicę Jezusa? Czy mogę po-
wiedzieć o sobie, że we współczesnym 
świecie jestem znakiem Jezusa? Czy 
przez moje modlitwy i świadectwo ży-
cia ktoś odnalazł drogę do Boga? Te i 
im podobne myśli, których było dużo 
w homilii i dwu wystąpieniach Ks. 
Grzegorza, mogą być doskonałym te-
matem rewizji naszego życia nie tylko 
na jeden majowy Dzień zjazdu, ale na 
cały maj, na całe wakacje, na czas aż 
do następnego takiego Spotkania i na 
pewno na całe życie.

W programie zjazdu był też czas na 
spotkania wspólnotowe przy kawie i 
ciastku, na rekreację i serdeczne „po-
gaduchy”, które były dla niektórych 
Sióstr miłym spotkaniem po długim 
okresie nie widzenia się. W tymże 
gronie była Solenizantka z 6 maja – 
Siostra Przełożona Judyta oraz dwie 
Jubilatki, a także inna okazja – czyli 
zbliżający się pod koniec maja Dzień 
Matki, więc był też specjalnie zamó-
wiony przez M. Victorię tort i były 
kwiaty, upominki, całusy i życzenia, a 
wszystko, by nasze siostrzane więzi 
miały także zewnętrzny wyraz. 

A na zakończenie Zjazdu znowu 
cenne, potrzebne i miłe trwanie przed 
Panem, a była to adoracja Najświęt-
szego Sakramentu zakończona nabo-
żeństwem majowym. I na rozesłanie 
kapłańskie błogosławieństwo Księ-
dza Prelegenta oraz krzepiące słowo 
Matki i uwiezione w sercach bogac-
two treści oraz radość z przeżytego 

Spotkania. Radość tych dni i tego cza-
su nie była taka do końca i w pełni, bo 
naszą Siostrę Zofię, najstarszą z Sióstr 
Seniorek, Pan doświadczył ciężką cho-
robą i wielkim cierpieniem, więc mo-
dląc się w Jej intencji ukradkiem ocie-
rałyśmy łzy. 

Matce Victorii i Siostrom Przeło-
żonym, a nade wszystko Panu Bogu 
niech będą wielkie dzięki za dar tych 
dni i za łaski, które zechciał nam Pan 
w tym czasie dać!

s. Klara

Spotkanie wspólnotowe. Fot. s. Klara.

Przełożona Generalna Victoria Kwiatkowska, s. 
Wikaria Urszula Kuźnia. Fot. s. Klara.
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3 czerwca 2023 roku, we 
wczesnych godzinach poran-
nych, (ok. 5.20), w pierwszą 
sobotę miesiąca, w roku jubi-
leuszowym 75. rocznicy pro-
fesji zakonnej, przeżywszy 
96 lat odeszła do Domu Ojca 
członkini Zgromadzenia Córek 
św. Franciszka Serafickiego, 
Siostra Zofia Wróbel, imię za-
konne Urszula. 

Siostra Zofia ur. się 24 lutego 
1927 r. w Chobrzanach. W Wielka-
noc tegoż roku została ochrzczona 
w kościele parafialnym pw. Św. Jana 
Ewangelisty, a sakrament bierzmo-
wania przyjęła przed wybuchem woj-
ny, w r. 1939 w Sandomierzu. 

Do Zgromadzenia wstąpiła w wie-
ku 20 lat, w maju 1947 roku. W grud-
niu tegoż roku rozpoczęła nowicjat i 
za rok, w 1948 r., w Uroczystość Nie-
pokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny złożyła pierwszą profe-
sję. Po szczęśliwym przebyciu okresu 
formacji czasowej, po upływie pięciu 
lat, 8 grudnia 1953 r., złożyła śluby 
wieczyste. W tym roku mija od tego 
wydarzenia 70 lat. 

Dzieciństwo, jak sama S. Zofia 
zaznaczyła w swoim życiorysie, mia-
ła dobre i szczęśliwe. Rodzice byli 
dobrzy, pobożni i kochający. Szcze-
gólnie bliskie relacje miała z tatu-
siem. Nauczył Jej wielu rzeczy, któ-
re pomagały Jej potem przez całe 
życie. Z rodzeństwem także miała 
serdeczne relacje. Była ich szóstka, 
same dziewczynki, bo pierwszy naj-
starszy braciszek zmarł wkrótce po 
urodzeniu. Z tego grona tylko dwie 
Jej siostry założyły swoje rodziny, a 
Ona i trzy pozostałe siostry zostały 
franciszkankami w naszym Zgroma-
dzeniu. Obecnie wśród żyjących po-
została jeszcze tylko najmłodsza z 
sióstr – S. Joanna. 

S. Zofia uczęszczała do Szkoły Po-
wszechnej w Chobrzanach, razem z 
siostrami pomagała rodzicom w pra-
cy na roli i w gospodarstwie, lubiła 
chodzić do kościoła i modlić się. Ta 
sielanka niestety została brutalnie 
przerwana przez wybuch wojny i na-
stały dla rodziny i dla wszystkich Po-
laków ciężkie czasy. Edukację szkol-
ną musiała zakończyć na siódmej 
klasie, bo na więcej już Niemcy nie 
pozwalali. I tu przy okazji taka mała 
ciekawostka z Akt personalnych - 
świadectwo ukończenia Szkoły Po-
wszechnej w Chobrzanach, z dnia 
30 czerwca 1941 r. jest wydane przez 
władze okupacyjne, w j. niemieckim.

S. Zofia bardzo lubiła uczyć się i 
czytać książki (i nota bene ta pasja na 
zawsze do niej przylgnęła, do końca 
życia dużo czytała, nawet w ostat-
nich latach, gdy już miała problemy 
z opuszczaniem łóżka, to było ono 
zasłane książkami i czasopismami). 
Niemniej upodobanie do nauki i ksią-
żek musiało w tamtym wojennym 
okresie zejść na dalszy plan. 

W domu rodzinnym s. Zofii go-
ściła czasami Jej Ciocia z Sandomie-
rza, siostra rodzona jej mamy, Aniela 
Osmala, a była to przełożona sando-
mierskich tercjarek, a potem pierw-
sza przełożona Wspólnoty Sióstr 
utworzonej przez bł. Antoniego Re-
werę. Postawa i rozmodlenie Cioci 
Anieli urzekły młodziutką Zosię i 
zaczęła się interesować sposobem 
życia Cioci, bywać u Niej w Sando-
mierzu i zastanawiać się, czy nie mo-
głaby pójść w Jej ślady. I wyznaje, że 
„nic jeszcze nikomu nie mówiąc” za-
częła myśleć o życiu zakonnym oraz 

prosić Pana Jezusa, aby tchnął w Jej 
serce łaskę powołania. I odtąd Jej 
„jedynym pragnieniem stało się ko-
chać Jezusa całym sercem i zawsze 
darzyć Go największą miłością”. 

Wakacje szkolne 1941 r. spędziła 
u Sióstr Franciszkanek. Potem jed-
nak ciężko zachorowała na tyfus. Z 
choroby tej z Bożą pomocą wyszła 
obronną ręką, ale z jej skutkami cho-
roby borykała się już potem przez 
całe życie zapadając na różne poważ-
ne choroby. Jak np. gruźlica jelit. 

S. Zofia przebywając w Sandomie-
rzu zapoznała „miłe panie Targow-
skie” i przez sześć lat pracowała w 
ich Składzie Aptecznym. Jednak wie-
dziona pragnieniem życia zakonnego 
zwolniła się z tej pracy, pobyła jesz-
cze dwa miesiące w domu rodzinnym 
i w maju 1947 r. poprosiła o przyjęcie 
do Zgromadzenia, choć było to już po 
śmierci ukochanej Cioci. Matka Anie-
la zmarła bowiem w czerwcu 1942 r. 
Do Zgromadzenia została przyjęta. 
Przyjęła imię zakonne Urszula. Nie 
motywuje jednak nigdzie, dlaczego 
to właśnie imię wybrała.

S. Zofia składając prośbę o przyję-
cie do Zgromadzenia napisała: „Moim 
celem jest uświęcenie siebie. Wstę-
pując do zakonu, postanowiłam, że 
ofiaruję się za Ukochaną Ojczyznę i 
będę pełnić wolę Bożą z ochotą. Bła-
gam Boga o błogosławieństwo bym 
na tej drodze wytrwała”. 

Pan spełnił i można powiedzieć, 
że bardzo hojnie pragnienie serca S. 
Zofii. Wytrwała bowiem na obranej 
wówczas drodze i pięknie pełniła 
wolę Bożą przez całe swe życie, a było 
ono długie, bo aż do dnia 3 czerwca 

Odeszła do Domu Ojca
S. Zofia Urszula Wróbel 

- Córka św. Franciszka Serafickiego
„Będę pełnić wolę Bożą z ochotą. Błagam Boga o błogo-
sławieństwo, bym na tej drodze wytrwała, i aby modli-
twa wypełniała całe moje życie”. 

(motto życiowe + s. Zofii Wróbel)

odeszła do domu  ojca
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2023 r., kiedy to Pan zechciał nić Jej 
życia przeciąć. A było to życie ofiar-
ne, pracowite, omodlone i ubogacone 
łaską cierpienia. Począwszy bowiem 
od wczesnej młodości, całe życie 
borykała się z różnymi chorobami, 
niejednokrotnie była hospitalizowa-
na, przebyła poważne operacje, a ta 
ostatnia choroba była bardzo ciężka, 
szczególnie od nagłego zasłabnięcia 
ponad miesiąc wcześniej. 

Siostra Zofia miała w swoim życiu 
dwie wielkie pasje: modlitwę i pra-
cę, a inne z tych dwóch wynikały. I 
choć obrała franciszkańską rodzinę 
zakonną to w swoim życiu pięknie 
zrealizowała benedyktyńskie „ora 
et labora”. S. Zofia bowiem równie 
chętnie składała ręce do modlitwy, 
jak i brała do rąk nici, igły, nożyce, czy 
wcześniej opatrunki i strzykawki; tak 
samo chętnie kierowała swe kroki do 
kościoła i kaplicy, jak i do potrzebu-
jących oraz do pracowni krawieckiej.

Wszystkim nam, czy przynajmniej 
większości, kojarzy się z szyciem, 
czyli z profesją krawcowej i to jest 
prawda. Ileż habitów wyszło spod Jej 
rąk, i z jakim zachwytem patrzyła na 
wszystkie nowo oblekane siostry, jak 
bardzo chciała i starała się, abyśmy 
elegancko po zakonnemu wyglądały 
- i jak mawiała: „dla Pana Jezusa”. Ale 
nie tylko, my, siostry z Jej prac kra-
wieckich żeśmy korzystały. Dbała o 
szaty liturgiczne, o bieliznę kielicho-
wą, o sutanny i inne dodatki stroju 
duchownego. Każdy kapłan mógł 
przyjść do S. Zofii ze swoim ubraniem 
i zawsze poratowała, a gdy oddawała 
zreperowaną szatę to ta wyglądała 
znowu jak nowa. 

Niemniej S. Zofia to nie tylko mi-
strzyni krawiectwa, choć od począt-
ku swego pobytu w Zgromadzeniu 
była pomocą krawcowej i hafciarką. 
Po ukończeniu nowicjatu uczęsz-
czała na różne kursy dokształcające, 
między innymi na pielęgniarski oraz 
z duchowości katolickiej. I już w la-
tach 1961 – 1967 była Mistrzynią No-
wicjatu oraz infirmerką.

W tamtych powojennych cza-
sach, gdy Ojczyzna nasza była pod 
każdym względem tak zrujnowana, 
podstawowa wiedza medyczna była 
na wagę złota. Siostry często wspo-
magały służbę zdrowia chodząc do 
chorych do ich domów z drobnymi 
posługami. S. Zofia szybko się uczyła 

i była zdolna manualnie. Już w szkole 
powszechnej zawsze z prac ręcznych 
miała oceny bardzo dobre i celujące. 
Na tym niemieckojęzycznym świa-
dectwie, przy zajęciach praktycznych 
także widnieje ocena „sehr gut”. 
Szybko więc opanowała wiedzę pie-
lęgniarską i świetnie robiła zastrzyki 
wspomagając nie tylko siostry w in-
firmerii, ale także chodząc do cho-
rych. Wspominała, że trochę się bała 
robić zastrzyki dzieciom, „bo to takie 
kruszynki”, ale nigdy nic złego wsku-
tek tego się nie stało. Kiedyś tylko 
jeden mężczyzna, i to w sile wieku, 
zemdlał na sam widok strzykawki, 
ale w końcu doszedł do siebie i za-
strzyk został zrobiony. Opowiadała 
kiedyś o tym z uśmiechem, albo jak 
od chorych młodzieniec na polecenie 
swojej mamy odwoził ją do klaszto-
ru na motorze, gdyż zdaniem tejże 
mamy, było już późno i dość daleko 
do domu Sióstr, był to miły gest tej 
rodziny, ale s. Zofię to trochę kosz-
towało, tak po dziewczęcemu wsty-
dziła się. 

S. Zofia, zanim na długie lata osia-
dła w swojej krawieckiej pracowni w 
ówczesnym Domu generalnym na ul. 
Leszka Czarnego, co miało począ-
tek w r. 1983, najpierw była przez 
12 lat zakrystianką w kościele św. 
Józefa w Sandomierzu (i miejsce to 
na zawsze bardzo umiłowała) oraz 
trzy lata w kościele Nawrócenia św. 
Pawła. W tym okresie, w obu tych 
Domach zakonnych pełniła urząd 
Przełożonej domu. Potem, będąc już 
jakby na emeryturze w Domu gene-
ralnym, pełniła ponownie, w latach 
1989/1990, zadania Mistrzyni Nowi-
cjatu, a młodzież zakonna była za-
chwycona swoją siostrą mistrzynią 
(do tego grona nowicjuszek należała 
m. in. nasza Matka Generalna Victo-
ria Kwiatkowska). Cały też ten czas w 
Domu na Leszka Czarnego, aż do mo-
mentu kiedy zaczęła mieć problemy 
z chodzeniem, miała pod opieką do-
mową kaplicę, o którą dbała pieczo-
łowicie i gdzie wszystko zawsze było 
pięknie i w największym porządku.

S. Zofia, jak już było powiedziane, 
lubiła pracować i modlić się. Kochała 
bardzo Eucharystię, spędzała długie 
godziny na adoracji Najświętszego 
Sakramentu. W związku z tym, ceni-
ła też i bardzo szanowała kapłanów, 
„bo oni nam Boga sprowadzają na 

ziemię”. Zawsze z radością i wielkim 
uznaniem mówiła o każdym kapła-
nie, a odwiedzających przyjmowała 
z troską i matczyną miłością. Miała 
zawsze „wiele modlitw do odmówie-
nia” i różne swoje ulubione nabożeń-
stwa. Kochała i czciła Najświętsze 
Serce Pana Jezusa oraz Niepokalane 
Serce Maryi. Do pracy, czyli szycia 
„zapraszała” Ducha Świętego i św. 
Józefa oraz wielu innych swoich ulu-
bionych Świętych. Miała też wielkie 
nabożeństwo do bł. Ojca Antoniego 
i prawie do końca swoich dni ciągle 
upominała się o coś do czytania na 
Jego temat. Była wierną czytelniczką 
naszej „Rewerzanki”. A Ojca Anto-
niego znała tylko z widzenia, spotka-
ła go kiedyś raz, gdy była u Cioci w 
Sandomierzu. Może właśnie wtedy, 
w tamte wakacje 1941 roku.

Patrząc na te daty: 1927 i 2023 … 
od razu nasuwa się wniosek, że ży-
cie S. Zofii było długie. To fakt, było 
długie, ale też i bardzo bogate du-
chowo. Nie jestem w stanie ubrać 
wszystkiego w słowa. W „Księgach 
niebieskich” zapewne tam wszystko 
dokładniej zapisano. Z mojej strony 
więc tyle, gdyż obawiam się, że i tak 
pojemności chmury internetowej za 
bardzo nadużyłam. 

Uroczystości pogrzebowe śp. S. 
Zofii Urszuli Wróbel odbyły się we 
wtorek 6 czerwca 2023 roku w ko-
ściele św. Józefa w Sandomierzu. 

+ S. Zofia została pochowana na 
cmentarzu katedralnym, w grobow-
cu, gdzie spoczywa zmarła w 2020 
roku rodzona siostra S. Zofii - + S. 
Czesława Cecylia Wróbel. Zmarła w 
1996 r. + S. Bronisława Róża Wróbel 
jest pochowana na cmentarzu komu-
nalnym w Sandomierzu. 

Prosimy o modlitwę za Naszą 
Drogą Współsiostrę: śp. S. Zofię Ur-
szulę Wróbel. Niech Miłosierny Pan 
przyjmie Ją z miłością do Swego Nie-
bieskiego Domu.

„Jezu, co Serca Twojego, łaski wy-
lewasz obficie, Chwała niech będzie 
Ci wieczna z Ojcem i Duchem Naj-
świętszym”, za życie naszej śp. Sio-
stry Zofii i za wszelkie dobro, które 
za Jej staraniem stało się także na-
szym udziałem. Amen. 

s. Klara Radczak 
– sekretarka generalna

odeszła do domu  ojca
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Jesteś po maturze? A może 
właśnie skończyłeś studia? 
Przed Tobą wakacje. Dobry 
czas na odpoczynek, ale też na 
chwilę refleksji nad kierunkiem 
Twojego życia. Jeśli masz już 
pomysł, co w życiu robić – super 
sprawa! Jeśli zadajesz sobie py-
tanie, jakie powołanie wybrać, 
to koniecznie przeczytaj kilka 
poniższych wskazówek. One 
mogą pomóc Ci w podjęciu de-
cyzji. 

Poproś Boga, aby pokazał Ci Two-
ją drogę, którą będziesz kroczyć do 
świętości. Bóg już od Twojego istnie-
nia obdarzył Cię pewnymi talenta-
mi, które w przyszłości będą bardzo 
pomocne w realizacji Twojego po-
wołania. Pamiętaj, wybierając to, co 
Bóg dla Ciebie przygotował, będziesz 
mógł najpełniej rozwinąć się jako 
człowiek. Bóg da rozpoznać Ci Twój 
kierunek w najbardziej odpowiednim 
dla Ciebie czasie. 

Bóg komunikuje się z nami na 
wiele sposobów. Wymieńmy kilka: 
przez swoje Słowo, zapisane w Biblii 
oraz wewnętrzne pragnienia, myśli, 
sytuacje, ludzi. Z naszej strony ważna 
jest otwartość, aby przyjąć treść, któ-
rą On chce przekazać i zrealizować z 
Jego pomocą w naszym życiu. 

A więc… Najpierw Słowo. Biblia 
jest listem miłosnym Boga do nas. 
Warto często do niego zaglądać. 
Bywa tak, że jakiś fragment zapadnie 
Ci w serce. Noś go w sobie i rozważaj. 
W odpowiednim czasie zrozumiesz, 
co Bóg chciał powiedzieć Tobie przez 
to jedno zdanie, a nawet słowo. 

Wewnętrzne myśli i pragnienia 
są Bożym darem. One dużo mówią o 
nas i w nas. Nie lekceważ ich. Mogą 
stać się kolejną wskazówką na dro-
dze rozeznawania powołania. Warto 
jednak, gdy się pojawiają, rozma-
wiać o nich podczas spowiedzi lub 
z zaufanym kapłanem po to, żeby 
odróżnić Boże natchnienia od wła-
snych zachcianek i pokus. 

Zastanawiałeś się dlaczego spo-
tykamy na swojej drodze konkret-
nych ludzi i jesteśmy postawieni 
w konkretnych sytuacjach? Jest 
to działanie Bożej Opatrzności. W 
naszym życiu nie ma przypadków. 
Bóg mówi w wydarzeniach. Czy 
wszystkie rozumiesz? Jeśli nie, po-

Matura! 
A co 
dalej?...

proś o światło i rozeznanie. Może to 
pomóc Tobie w rozeznawaniu Two-
jej drogi. 

Poruszyliśmy kilka strategicz-
nych punktów Bożej komunikacji. 
Ale to nie koniec. Bóg do każdego z 
nas mówi inaczej, dlatego że jeste-
śmy stworzeni jako oryginały. Naj-
ważniejsze – to mieć otwarte serce. 
Wtedy powiemy razem z psalmistą: 
„Szukającym Pana żadnego dobra 
nie zabraknie” (Ps 34,11) Wykorzystaj 
czas wakacji, żeby odwiedzić i poroz-
mawiać z różnymi osobami na temat 
ich drogi. Jeśli chcesz bliżej poznać 
naszą Wspólnotę, zapraszamy Cię do 
kontaktu z nami.

s. Julia Kalarus

Franciszkanki CFS i Młodzi
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